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Kacper Dobkowski

Podczas kręcenia filmu „Siewca 
Nadziei – film o (nie)umiera-

niu” przez trzy dni towarzyszyłem 
ks. Krzysztofowi Stąporowi MIC, 
kapelanowi Ośrodka Hospicjum 
Domowe, w jego posłudze – odwie-
dzaliśmy chorych i rozmawialiśmy 
z nimi. Dużym zaskoczeniem było 
dla mnie to, że osoby te okazały się 
pełne życia. Temat towarzyszenia 
chorym i umierającym podjąłem 
za sprawą własnych doświadczeń 
obcowania ze śmiercią. Niedawno 
pożegnałem babcię, która bardzo 
późno dowiedziała się o nowotwo-
rze i odeszła w ciągu dwóch tygodni.

Jestem młodym człowiekiem, 
a już pożegnałem znajomych, któ-
rzy dopiero wchodzili w dorosłe 
życie. Kolega zginął w wypadku 
samochodowym; właśnie skończył 
studia i się oświadczył. Miał przed 
sobą całe życie, które skończyło 
się, gdy miał dwadzieścia cztery 
lata. Obcowanie z pacjentami ho-
spicjum zmieniło całkowicie mój 
obraz chorych paliatywnie – tych, 
u których skupiamy się głównie na 
uśmierzaniu bólu, bez perspektywy 
wyleczenia. To często ludzie, któ- 
rzy walczą o samodzielność, chcąc 
pozostać w domu. Hospicjum do-
mowe niesie pomoc tam, gdzie 
chory czuje się najlepiej – w jego 
prywatnej ostoi.

Żyją dla siebie nawzajem

Odwiedzaliśmy przede wszyst-
kim osoby starsze, nie tylko samotne. 
Były wśród nich trzy małżeństwa, 
a w dwóch przypadkach oboje mał-
żonkowie byli pod opieką hospicjum. 
Widziałem, jak wzajemnie żyli dla 
siebie i mówili o tym wprost: wstaje 
się, bo jedno drugie ciągnie do prze-
żywania codzienności, ma się dla 
kogo żyć. Gdy jednego dnia brakuje 
sił, by coś zrobić samemu, wyręcza 
w tym druga osoba. Towarzyszyło 
temu pragnienie, by przeżywać dni 
jak najpełniej – nie wiemy, ile mamy 
czasu, więc każdy moment jest ważny.

Jeden z panów chorował na no-
wotwór krtani z przerzutami; le-
czenie trwało już kilka lat. Mimo 
to, podczas naszego spotkania, było 
dużo radości. Kiedy ks. Krzysztof 
poszedł go wyspowiadać, zostałem 
sam z jego żoną. Powiedziała wte-
dy: „Jest słabo, ale nie mamy czasu 
na płacz. Łzy się pojawiają, ale póki 
on jest, nie będę smutna. Czasem się 
śmiejemy, czasem dochodzi smu-
tek, ale życie trzeba przeżywać, bo 
mamy siebie i tyle, ile Pan Bóg daje”.

Nie ma na co czekać

Takie doświadczenia zmienia-
ły moją perspektywę i utwierdzały 
w przekonaniu, że nie ma na co cze-
kać. Nie tracimy czasu, bo nie wiemy, 

ile go mamy, i staramy się żyć tak, by 
nie żałować rzeczy niezrobionych. 
Doświadczenia spotykające nas w re- 
alizacji powołania są po coś – na-
wet trudne, nawet gdy przychodzi 
cierpienie. Nie wierzę w przypadek; 
Duch Święty działa po swojemu, 
a przypadek to jedno z Jego imion. 
Świadomość, że życie może skończyć 
się jutro, rodzi odwagę i motywuje, 
by decyzje podejmować szybciej.

Przy realizacji filmu zrezyg-
nowałem z większej ekipy, by nie 
przytłaczać pacjentów, i odwiedza-
łem ich tylko z ks. Krzysztofem. To 
było kluczowe: większość pacjen-
tów znała księdza wcześniej, więc 
byłem gościem kogoś, kogo znali. 
Pozwalało to na głębsze, choć ulot-
ne spotkania – bywaliśmy u każde-
go godzinę, półtorej.

Posługa kapelana opiera się prze-
de wszystkim na spotkaniu. Pacjen-
ci często pytają, co słychać w świe-
cie – ich światem są cztery ściany 
mieszkania, a ktoś z zewnątrz przy-
nosi powiew świeżości w szarej rze-
czywistości choroby. Wielu to ludzie 
samotni, dlatego z radością mówią 
o wizytach wolontariuszy, lekarzy 
i pielęgniarek. Jako twórca nie wy-
cofałem się z obecności w filmie, 
lecz wszedłem w rolę bohatera; 
spotkanie było priorytetem, a film 
drugorzędny, dzięki czemu pacjenci 
łatwo oswajali się z kamerą.

Wobec żywego dziś tematu eu-
tanazji ważny jest obraz, w którym 
śmiertelnie chorzy mają tyle radości 
i motywacji, by każdy dzień przeżyć 
jak najpełniej. To często ludzie star-
si, którzy wiele w życiu doświadczyli; 
część z nich pamięta wojnę. Ich do-
świadczenia są dla nas ogromną war-
tością, choć społecznie patrzy się na 
hospicja jak na miejsca pełne smutku 
i beznadziei. W codziennym zabie-
ganiu często zapominamy, że zwykłe 
picie herbaty może dać więcej niż 
wielka kariera. Spotkanie z drugim 
człowiekiem owocuje poczuciem, że 
warto żyć prosto, w zgodzie na to, co 
nas spotyka.  ■

   Gdy każdy dzień 
 jest darem


